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C iężko i gorzko ! jedno  i jedno !
A coraz m ierzchną a coraz bledną 

Ułudne nadziei o g n isk a :
• A  myśli chm ara grom adnym  rojem  
M ózg mi osiadła holem i znojem 

I  jak o  kamieniem przyciska.

0  Ziemio M atk o ! k ! tobie sierota 
P łynę dumami — goni tęsknota

M yśl moja ku tohie ja k  ptaszą.
Pozw ól u  piersi tw ych się uczepić,
Jaskó łcze  gniazdko sohie ulepić

I dzióbkiem pow ietrze pić nasze.

Co dnia ci, co dnia dumę zapieję
1 Izy ja k  rosę  z oczu obwieję,

Synowskim, gorącym  uściskiem ;
Z braćm i malemi w ybiegnę w po le ,
B ujać wyuczę skrzydła sokole 

I  szabel ozłocę połyskiem !

Tylko mi M atko błyśriij ognikiem \
Z tam tąd — od w schodu: — za jirgewodiQ 'tjem^ 

Popłynę, polecę ku tobie ; ł >  »
W  ojcowe sio ła — lube ziemice!
Bom ju ż  w ypłakał m oje źrenice t

Bom olsnąt — w tu łac tw ^  żaFębie. '  \  .

u. ^
O ! tam na wschodzie w wiosnowy czas 
Sinieje się ziemia cudniejszych kras —
J a k  druchna młoda smugów wstęgam i 
P oum aja ła  pierś w oniejącą;
A je j  w arkocze — szumiący las ■
G w arzy z góram i, — to szelestami 
K łóci się z fa lą  rzeki kipiącą.

Rofc siódmy. • '  s ’

T o ziemia M atka ! o ! co dnia tam 
N a skrzydłach dumy ptaszyną gnam —
I n a • murawie siadam pacholę’:
I  slucliam szumów i słucham pieśni 
I  tęsknym wtórem serca im gram  —
Aż mi lżej w duszy — jaśn iej n a  czole 
Jakbym  się otrząsł z żałoby pleśni!

I  pierś ożyła — w płynęły  w  n ią  
R zek i, i licem ojczystem lśnią —
N iby jaskó łk i dziecinne la ta  
Z  gniazdka pamięci, skrzydłem  trzepocą;
I  m acierzystą piosenką brzm ią —
A tam  pagórek, lasek, i chata 
I  k raśne dziewy oczkiem migocą.

A dziew oblicza — to z mlekiem krew ,
A dziew serduszka, ja k  gęśli śpiew, 
T ęsk n e , bijące, rzew ne, prostacze —
A parobczaki aż dusza rośnie 
T o dęby w  dęby — każdy ja k  lew 
D o szabli, kosy, serce im skacze,
N i myśl postanie o chlcbie — śnie.

Oj dana! dana! w  podków ki b rzęk  —
A raźno»w iara! łupo t i szczęk*
Aż w;-niebo. bijej!--k'to 's j£  naw inie 

- *  R ozprze się. panem — a- dmuchnie w  kaszę: 
Jezus! nie k rzykn ie , ja k  sianą pęk  
Od ! siebVgo wiaru.s^śWiśipe — .zaw in ie , 
S nopem 'pow ali; — to o rły  n a s z e ! . . . .

*V  ! .  » « »

Grzmieć piorunowym  hymnem odrody 
K rw aw y miecz w yrwać co w sercu  tkwił, 

am f .oęłow — mólojców, 
ąź je  Jen wyjirawić g o d y !! ...Chocia: 'p

V ;
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obecny stan pedagogicznego piśmiennictwa pol
skiego, i na szkolnictwo elementarne, — a mia

nowicie w wielkiem księstwie poznańskiem.

( D o k o ń c z e n i e . )

Nasamprzód niepodoba nam się porządek — a ra
czej nieporządek jaki zachowany jest w tej książce: 
trudno tu przyjść do ładu obeznanemu już z rzeczami, 
a cóż dopiero* dziecku, nie mającemu o nich wyobra
żenia? Po wstępie, który niby to ma zachęcić rodzi
ców i dzieci do poniżej opisanych nauk, a bez któ
rego mogłoby się było obejść zupełnie, wykłada au
to r  jeografią, w sposób zwyczajny — stary; nie łączy 
z nią ani historyi powszechnej ani naturalnej, a nie 
dotyka opisu wielu krain polskich, i zdaje się, iz wziął 
sobie za wzór jakąś jeografią niemiecką. — po jeografii 
następuje fizvka, nauka bardzo ważna dla szkół elem.; 
ale i tę obrobił autór na stare kopyto, i nie starał się 
korzystać z nowszej*) metody, która juz duzo się przy
czyniła do ułatwienia pojęcia tej dotąd zanadto abstra
kcyjnie wykładanej nauki.

Opis przyrodzenia — i ten po staremu obrobiony. 
Klassyfikacya — opis pojedynczych przedmiotów — i nic 
więcej. A historya naturalna dla szkół — dla ludu — 
niepowinna brać sobie za cel samego tylko systematy
zowania: owszem to powinno być jej rzeczą podrzę
dną; ale powinna historya taka ściśle łączyć się z te- 
chnologiją, z agronomiją — powinna być zastosowaną 
do życia. Bo na cóż proszę przyda się dziecku wie 
dzieć, że w ty m , lub w owym kraju żyją takie, lub 
owakie zwierzęta, rośliny i t. d. i jak one wyglądają? 
Na to chyba, aby podziwiało rozmajitość.rzeczy w na
turze i uwielbiało ich stwórcę. Jestto zajiste cel pię
kny  i wzniosły; — lecz ten chodować można i wtedy, 
kiedy właśnie starać się będziemy poznawać rzeczy^ 
w naturze, abyśmy wiedzieli na jaką one nam się przy
dadzą ko rzyść ; bo w takim razie połączymy z przyje
mnością i pożytek.. Zresztą uietylko historya naturalna, 
ale i wszystkie iune nauki'powinny dzieciom w szkole 
tak być wykładane, aby gdy opuszczą szkołę, mo
gły je natychmiast- zastosować w życiu. A ponieważ 
historyja naturalna, jeografija i fizyką najwięcej w tym 
względzie mają wartości i obejmują nieprzebraną mno
gość rozmajitości; przetoż nie jest tak trudno zą.stóso-

»\ Jaką np. podaje Heussi w  swojem dziełku: ©rpcti- 
m e n t a l f'*c ®Iementarfd)Ulen. SSerlitt. 2te Slttfl. 1,844.

wać ich do potrzeb dzieci, a nawet do stosunków 
miejsca, w jakiem znajduje się szkoła. O tem zaś 
wszystkiem w historyji naturalnej pana Neya nie masz 
ani wzmianki. — Nie uczy nawet pan Ney poznać 
człowieka, sądząc, źe znajomość nosów, ócz, uszu, 
czaszek i t. p. (jak się wyraża) nie jest nam potrze
bna, jak gdyby to na samem tylko opisaniu tych czę
ści historyja naturalna człowieka zawisła! Możnaby 
przecież bardzo zręcznie wyłożyć przy tej sposobno
ści nie tylko anatomiją człowieka, ale nadto autropo- 
logiją, fizyologiją — a nawet psychologiją — a prze- 
dewszystkiem naukę zdrowia. — Lecz pan Ney sądził 
niezawodnie, iż te rzeczy, tak, jak jemu, tak też i dzie
cku są już znane. — Co do dziejów powszechnych, 
dziejów Polski i t. d., sądzę, iż niepotrzeba lepszego 
sposobu wykładania, jaki obrał autór; chociażby mo
żna zacząć także wyprowadzać opowiadanie (jakto w jeo
grafii i w historyji naturalnej) od najbliższego przed
miotu, to jest: od rodziny.

Po krótkiem przejściu szczegółów pomienionej 
książki, to jeszcze nadmienić wypada, iż napisana jest 
za nadto rozwlekle, a stylem i  polszczyzno zbyt chropo
watą: zdaje się, jakoby z niemieckiego tłumaczoną 
była. Dla tego też, jako i dla przyczyn powyższych 
nie można się spodziewać, aby ona wprost do szkól 
zaprowadzoną być miała; a nawet życzyćby tego nie 
należało. Korzystnie atoli będą mogli użyć tej książki 
nauczyciele, którzy nauki tu wyłożone dalej sami obro
bić potrafią. Ci mając je tu zebrane ogólowo, będą 
ich mogli użyć podług potrzeby szkół swojich, i zasto
sować je do okoliczności miejsca, do usposobienia 
i przeznaczenia swych uczni.

Jakkolwiek bądź, wszelkie pojawianie się książek 
na horyzoncie pedagogicznym, powinniśmy z wdzię- 
czuą przyjmować radością; i tak też jest w rzeczy sa- 
me'j. Ale piszącym takowe wystrzegać się należy zby
tniego systematyzowania, a na koszt tego, zbytniego 
oddalenia się od życia i potrzeb jego; należy pominąć 
nie jeduę formułkę, byle się stać przystępniejszym do 
pojęcia i być pożyteczniejszym w życiu: Mniejsza o fo r
mę — byle była treść. Gdy tak bowiem postępować 
nie będziemy,“ oddalimy się za nadto od rzeczywisto
ści i staniemy się podobnymi do Niemców, którzy usta- 
wiczuie i wszędzie idealizują — bujają wprzódy, a do
piero z wielkiemi trudami z góry zstępują na dół — 
do rzeczywistości. My zaś mając z nich przykład przed 
oczyma, powinniśmy nauki nasze w szkołach zastóso- 
wywać wprost do życia praktycznego, i do obyczajów 
naszych; powinniśmy mieć na celu więcej uprawę mo
ralności i serca przy podniesieniu bytu materyalnego,
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aniżeli rozwijanie władz rozumu — na koszt serca. 
A zatem wszelkie nauki wykładać z zastosowaniem do 
okoliczności i położenia; wykładać rzecz rolnikowi, 
jako dla rolnika, a rzemieślnikowi i mieszkańcowi mia
sta, jako dla nich przynależy: a wszędzie zrozu
miale, po prostu, a nie uczono, choćby to było i bez 
systemu, bez formy. Sposób systematycznego uczenia 
należy do szkół uczonych, wyższych, ale nie do szkół 
elementarnych; bo to sprawia zamącenie i pojęcie strony 
tylko zewnętrznej — a nie prawdziwe pojęcie rzeczy, 
nie mogąc dla krótkości czasu być przeprowadzonym 
tak, jakby  to wypadało. I zkądże to powstała ona 
półgłówkowatość chłopków, tak naszych, jako i nie
mieckich, jeżeli nie z dotychczasowego, zbyt systema
tycznego, sposobu uczenia po szkołach? I zbyteczne 
przeładowanie, sprawia także zamącenie i uiepojętność 
— a w końcu i głupowatość. Silny mamy przykład 
sami na sobie, gdzie szkoły nasze pomimo wielkich 
wymagań w tak długim lat przeciągu, właściwie żadnego 
nie zrobiły postępu! Przyczyny tego głębiej tu badać 
nie możemy, choć to tak łatwo wykazać: bo podobno 
prawda w oczy kole. — Sapienti sat. —

Powtarzam jeszcze raz: Do życia, do życia! za
stosujmy nauki nasze, niedbając bynajmniej podług ja
kiego one wykładają się systemu, a osiągniemy więcej 
w krótkim czasie, aniżeli Niemcy przez pół wieku. K o
rzystajmy z ich metod udoskonalonych; ale tylko broń 
Boże! niefrzymajmyż się ich godła: »35ie •JCifFcntdjaft, 
ber 2Bificnfd)aft tjalbcr trcibcn -< Już  sławny pedagog 
niemiecki Diesterweg-przeciw dotychczasowemu ucze
niu występuje i zwraca uwagę na szkodliwość jego, 
mówiąc: »,3jd) moc^tc nid)t mit Sinte, i$  mod)tc mit met* 
ttcm $crjb(ut fdjrciben, bamit bie gcitgcnojfen in ftd) getjen 
unb ju ftd) fpredjen: fo ie r  m u f  g e l jo lfen  rcerben ;  cb 
b a r f  n i $ t  for-tgcfjen, mię b idder,  ©onff rcerben bie 
©teine fd)reien.«

O to  Niemcy mają przynajmniej sławnych i wielce 
zasłużonych mężów na polu wychowania, którzy tak 
do nich przemawiają; ale któż pobudzi i zagrzeje nas 
do tego dzieła? My tylko sami na się oglądać się możemy; 
bo ani duchowni ani posiedziciele dóbr nasi — przewo
dniczyć nam nie będą! — Pierwsi bowiem za nadto zajęci 
są swojemi prebendami, a mówiąc prawdą a Bogiem, 
nie mają o wychowaniu dostatecznego wyobrażenia, ni 
nabytych pedagogicznych wiadomości; drudzy zaś uwa
żając jeszcze po większej części nauczyciela za człowieka 
niegodnego, aby z nim swoją szlachetnością ścierać się 
mieli, — wolą wybudować wspaniałą owczarnię, ani
żeli dom na szkołę dla dzieci chamskich: chyba, źe 
ich rząd gwałtem do tego przymusi. — Lecz dzięki

Bogu! i pomiędzy obywatelami znajduje się już wielu 
godnych mężów, za których przykładem, oby wnet 
postępowała i reszta! a wtedy, jak już wspomnieliśmy, 
wzniesą się i szkoły nasze — za nimi zaś wzuiesie się 
i oświata — a za oświatą wzniesie się i byt materyal- 
ny, który jest podstawą narodowości ludu wiejskiego.

Przedewszystkie'm zaś staraćby się należało posta
wić nauczycieli, nie tylko duchowo, ale i materyal- 
nie tak, żeby się oni i duszą i ciałem mogli poświę
cić dla szkoły swojej; żeby nie potrzebowali, jak się 
to dotąd dzieje, chcąc utrzymać siebie i familią przy
zwoicie, dzielić czasu swego między szkołę — a zą- 
robkowość, bądź to prywalnem udzielaniem godzin, 
lub jakiem iunem zatrudnieniem. A to, co powiada 
Gothe zTiegdem, że: <> ©r miirbc bejfere ©ebonfen tjaben, 
roenn eb il;m buffer ginge« to samo powiedzieć można 
i o każdym z nauczycieli naszych. W tenczas  znikłoby 
czcze mniemanie, jakoby nauczyciele niezdatni byli do 
życia; bo nawet dziś w tak nędzne'm i opuszczone'm bę
dąc położeniu, znajdzie się pomiędzy nimi więcej p ra 
wdziwie myślących, jak pomiędzy naszymi wymuska
nymi obywatelami. Dziwić się nieraz przychodzi, że 
przy tak powszechnej niedoli napotykamy jeszcze nau
czycieli, którzy przecież niestracili zupełnie serca i gło
wy: jest ich nawet część większa, którzy — jednym  
tylko tchną duchem — to jest: duchem postępu. Są 
oni tylko dotychczas za nadto odosobnieni i odcięci 
od postępu ogólnego, i od życia w  wyższych sferach; 
do dziś dnia myśli i czyni każdy tylko sam u siebie. 
Niech im atoli podana będzie sposobność do dalszego 
kształcenia się i przestawania duchowo z myślącymi 
nad dobrem ogółu ludźmi; niech im ułatwioną będzie 
możność poznania się wzajemnego i tego przeświad
czenia, źe tak, jak myśli i działa jeden, tak te'ź myślą 
i wszyscy: a wtenczas połączy ich się w jeden łańcuch 
myśli i działań, którego potem nic rozerwać nie po
trafi; dojdą oni spokojnie i powoli — lecz pewno — 
do zamierzonego celu. — D o zrozumienia się zaś ta
kiego najstosowniejszym, a nawet jedynym tylko środ
kiem będzie pismo zapowiedziane, w  którem otwarcie 
i szczerze pomówić można z nauczycielami o ich po
wołaniu, powinnościach i o środkach potrzebnych do 
wypełnienia onych; o szkole, o jej potrzebach i urzą
dzeniach, o sposobach uczenia i t. p. — Jak  szczerze 
tego pragną i nauczyciele Prus zachodnich — obacz: 
$att)ol. ^ugenbbilbner, wychodzącego w  Wrocławiu. — 
Ogrom powinności stanu nauczycielskiego; trudność 
i właściwość uczenia i wychowania — zaiste dotąd 
nie wielu jeszcze jest znana: inaczej bowiem nie do- 
zwolonoby tego, aby stan ten tą£ ważny i potrzebny
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do dziś dnia tak był opuszczony i pozostawiony bez 
pomocy! — W ie lu  mniema, iź uczenie i obchodzenie 
się z dziećmi, jest zabawkę i igraszką dziecinną, i są
dzą, iź do tego użyć — mówię użyć można pierwszego 
lepszego — kogobądź; ale takim, przepuść Panie, bo 
oni nie wiedzą, co czynią! Oni nie wiedzą, źe wła
śnie w sk u tek  wychowania, można z dziecięcia zrobić 
człowieka złego — lub dobrego ,• oni nie pojmują tego, 
źe właśnie nauczyciele są w stanie przekształcić całe 
pokolenia. Ale do tego potrzeba coś więce'j, jak tylko 
nauczyć się czytać, pisać i rachować; do tego potrze
ba prawdziwego — nie pozornego wykształcenia. I tak, 
jak nauczyciele wykształceni, ku dobremu; tak znowu 
nauczyciele powierzchownie tylko wykształceni, ku 
złemu powierzoną im młodzież skierować mogą. Jak 
wielkiej tu więc ostrożności, a oraz i znajomości ludzi 
potrzeba, nie trudno jest pojąć! —

Zwracając przeto uwagę wszystkich, którzy do 
bro  ludu i szkół ludowych mają na celu, na zapowie
dziane przez szan. redakcyą Tygodnika, pismo dla 
nauczycieli ludu i Ludu i zachęcając do współpracownik 
ctwa w  tym zawodzie, nadmieniamy, aby każdy szcze
rze i śmiało robił uwagi i spostrzeżenia swoje, bądź to 
nad wychowaniem i szkołami w ogólności, bądź nad 
szczegółami dydak tyk i , bądź też nareście nad podaniem 
środków do podźwiguienia bytu  materyjalnego szkoły; 
bo tylko w ten sposób najpewnie'j i najskuteczniej bę
dzie można poznać chorobę szkół naszych, a pozna 
wszy j ą , onę uleczyć radykalnie. — A w ięc :

Dalej bracia do roboty, do książek, lub pracy,;
A  będą nam zazdrościli — leniwcy, próżniacy.

Łukaszewski.
N a u c z y c i e l  e l e m e n t a r n y .

Kilka myśli wstępnych i kilka uwag nad 
środkami oświecania Ludu naszego

z e b r a n y c h
p rz e z

JE. JE stJ io iv sJ iieg o

e l e m e n t a r n e g o  n a u c z y c i e l a  w  M i k s t a c i e .

( D o k  o ń c s e n  ie.J 

2) Nauka czytania i  myślenia, część I I . ,  przezna
czona dla dzieci od 8 i  9 do 10 i  11 roku ich wieku. 
Dzieci w tym wieku występują coraz już więcej ze 
życia li dziecinnego, ze życia z sobą i naturą, a zaczy
nają poznawać życie familijne, zaczynają te'm rodzin-

nem życiem myśleć, czuć i oddychać; kochają ludzi 
juz nie jako rzeczy do ich życia potrzebne, ale wię
cej jako rozumne istoty; uznają więc nietylko same 
siebie, ale także innych ludzi za podobnych i równych 
sobie. To ich uznawanie rozciąga się jednakże naj
więcej jeszcze na osoby z ich rodzeństwa i domu. 
Rodziców i nauczycieli zaczynają wysoko nad siebie 
uważać.

W  tym wieku są najciekawsze i powiedziałbym, 
najprzystępniejsze do pojmowania stosownych nauk. 
Lubią zszczególnem zajęciem słuchać powiastki i hi
storyjki, różne wydarzenia i opowiadania o cnotach 
i występkach ludzi, unoszą się skoro burzliwem lub 
szlachetnem uczuciem. Lubią przysłuchiwać się opo
wiadaniom o własnościach i cudach natury i o ró
żnych zwierzętach. 1’ylają się wiele, często bardzo 
dowcipnie i roztropnie, a usłyszawszy jaką niezwykłą 
powieść, dadzą ci zawsze zapytanie »Prawda tor« — 
Kbekają zwierzęta, kwiatki i zabawy, lubią sobie wszę
dzie wesoło^ pośpiewywać — przynajmniej polskie 
dzieci— , mają pamięć do podziwienia wielką, kochają 
szczerze ojca, matkę, sług, braci, byleby ci nie byli 
dla nich niesprawiedliwymi. Złość ich i zemsta, zw y
kle zawsze słuszna, da się łatwo poskromić. Myślą 
już dość i lubią same dumać. Zamyśliwszy się nad 
jaką rzeczą mimowolnie i mimowiedzy, stoją dhmo 
w jednem miejscu.

Tym dzieciom trzeba i teraz przyjść w pomoc 
stosowną nauką, odpowiednią książką, któraby im — 
jakby z ich duszy była wypisana — właśnie do ich 
usposobienia przypadła, ich chęci i ciekawość zaspo
koiła i podniosła w górę; k tóraby była pożądaną stra
wą ich ducha i ich myśli i życie uporządkowała, upe
wniła i uszlachetniła a któraby ich w- końcu nowem 
pragnieniem napoiła. Druga część Natfki czyt. i myśl. 
rozwinąć przeto powinna przed duszą swych młodych 
czytelników, całe życie wśród rodziny w szkole, w swej 
wsi lub mieście i w pewnych względach, w naturze. 
Tu będą na swojem miejscu wszelkie powiastki, zwła
szcza gminne i narodowe, wydarzenia wszelkie w ro
dzinie przelane w książkę myślą i uczuciami prostemi; 
całe życie dzieci w szkole, w domu, -we wsi, w mie
ście, w naturze; rozmaite gminne zagadki, ładne do
wcipy, rozmowy, piosnki, opowiadania i nauki sto
sowne, szczególniej tyczące się historyi naturalnej, fi
zyki, gospodarstwa, rzemiosł, szczęśliwego domowego 
pożycia i życia ludu; wreszcie powabne historye z dzie
jów ojczystych, tyczące się szczególniej cnót domo
wych i zasług pojedynczych osób. Znów każde zda
nie w tej książce powinno mieć w sobie tyle prostoty,



ciekawości, jasne'j prawdy i tak być zobowiązujące, 
żeby nietylko je uczniowie łatwo pojęli i na zawsze 
w swym umyśle zachowali, ale i nauczyciel nie po
miną! go, aby się uczuł spowodowanym, pomówić nie
co z dziećmi w naruszonej treści.

W yniki nauk z tej książki łatwo dojrzeć. W y -  
chowaticy poznają w pełności przeznaczenie, życie 
i szczęście dzieci w swym wieku, dzieci starszych, 
młodzieńca, dziewczyny, gospodarza, ojca, gospodyni, 
matki rodziny, rolnika, rzemieślnika, sołtysa, ławnika, 
gromady; burmistrza, sługi miejskiego, radców miej
skich, żandarma, kassyera, pocztarza, kupca, haudlerza; 
nauczyciela, księdza, dziedzica, i t. d. — wreszcie prze
znaczenie, życie i szczęście całej wsi, całego miasta 
i okolicy.

3)  Nauka czytania i  m yślnia , część III. dla dzieci 
od 10 i  11 do 13 i  14 a nawet do 20 r. W  tym wie
ku dzieci, należące do trzeciej, t. j. najwyższej klassy 
w szkole elementarnej, mają już same przez się i przez 
dotychczasową naukę szkolną, umysł znacznie rozwi
nięty i wielu prawdziwie uźytecznemi wiadomościami 
zbogacony: uczucie uszlachetnione, wolą ku dobremu 
życiu skierowaną. Umieją już wiele myśleć, zastana
wiać się i porządnie sądzić. Posiadają wyobrażenia 
i rozległą znajomość życia dziecinnego, rodzinnego 
i nieco towarzyskiego; wiedzą, na czem szczęście ka
żdego człowieka i w każdym stanie, na czem szczęście 
rodziny i mieszkańców jedne'j wsi lub miasta zależy; 
nauczyły się żyć, jak myślą, czyli racze'j myśleć, jak 
żyją i żyć powinny. Zycie to powinno coraz więcej 
w nich się upewniać i rozwijać. Są zatem nietylko 
zdolne przyjąć nową naukę, ale potrzebują je j nieo
dzownie. Bo ich dusza pragnie nowego pokarmu. Nad
to wychodzą z III. klassy szkoły elem. mniej więcej 
wprost w życie społeczeństwa, w życie zwykle samo
wolne i samowładne, i usuwają się tym sposobem 
z bezpośredniej opieki tak szkolne'j, jako i rodziciel
skiej, a muszą sobie same torować drogę własną po
tęgą ku własnej i bliźnich szczęśliwości, wśród życia 
burzliwego i tysiączną sposobność wyrodzenia się na
stręczającego. Któż więc nic przyzna, źe wychowańcy 
w tym wieku, w tej klassie, potrzebują szczególniej 
gruntownej i starannej nauki, jak najdoskonalszego 
przysposobienia do życia, jak najpewniejszej skazówki 
do utworzenia sobie własnej szczęśliwości prawdziwej 
wśród społeczeństwa, wśród ludzkości — skazówki, do 
uszczęśliwienia siebie, przyszłej swej rodziny i w pe
wnym względzie narodu i ludzkości. Wszakże/. za
dania takiego ani szkoły ani rodzice dzisiaj nie roz
wiązują, a przynajmniej nie rozwiązują w jakiejśkol-

wiek całości. W ielkie to — jak każdy przyznać musi 
— zadanie, rozwiązaćby mogła Nauka czyt. i myśl 
III. i mogłaby być zarazem skazówką i rodzicom i na
uczycielom, jak w tej mierze ze swymi wychowańcami 
i dziećmi postępować należy.

Książka ta miałaby coraz mniej już względu na 
życie dziecięce, a za to uzupełniałaby coraz dokładniej 
poznanie swych czytelników, na czem szczęście czło
wieka zależy i jak drogą prostą i bezpieczną do niego 
dążyć. Od poznania ogólnego ale treściwego swej 
osady i okolicy, jej potrzeb, ruchu, obecnego stanu 
i życia na wszystkie strony, przeszliby uczniowie 
do poznania zupełnego życia i ruchu, n. p. w całej 
W ielkopolsce, w całym swym narodzie, a potem na 
całej ziemi; poznaliby wreszcie życie natury i wszech
mocnego Boga wiecznego. O tworzoneby było przed 
ich oczami wszystko główne, wszystko najpotrze
bniejsze dla człowieka. Poznaliby uczniowie z tej 
książki, napisanej w krótkości rzeczywiście zrozumia
łej zajmującej od początku do końca i nauczającej, 
wpływy wszelkich stanów, klass, urzędów i zatrudnień 
wzajemnie na siebie i wspólnie na życie i szczęście 
każdego człowieka z osobna i całego narodu. Pozna
liby ziemię, na której się urodzili i która im życie 
daje, poznaliby dzieje ludu na niej żyjącego, jego 
rozwijanie się i postęp każdemu zrozumiały. P o 
tem poznaliby w krótkości ogolne'j, ale dającej do
bre wyobrażenie i potrzebną wszelkiemu człowie
kowi naukę, całą ziemię, jej płody główne, położe
nie, ludzi od początku historyi do dziś, i t. d. Ujrze
liby po prostu , jakim był ich naród, jaką była ludz
kość, jaką dziś jest i jaką być ma i musi. Mieliby 
przed oczyma cały ruch, cale życie na ziemi i widzie
liby wszędzie Boga, kierującego całym tym ogromem. 
U jrzeliby okiem niecielesnem biegi gwiazd, kołujące 
niepojętym sposobem w nieskończonej przestrzeni; uj
rzeliby świat bez granic, niepojętego Boga bez począt
ku i końca, wieczność, swą duszę, nieśmiertelność 
i szczęście wieczne. A z tej wysokiej, choć bardzo 
króciuchnej podróży, zstąpiliby w końcu na ziemię, 
raz jeszcze do siebie, do swego życia; poznaliby sa
mych siebie, t. j. ciało, jego wykształcenie i życie — 
swą duszę, jej wykształcenie i życie; spojrzeliby raz 
jeszcze na człowieka przeznaczenie, jako na przezna
czenie młodzieńca, dziewczyny, mężczyzny, kobiety, 
na obowiązki człowieka w rodzinie, społeczeństwie, 
narodzie, ludzkości i względem Boga.

Niech kto nie myśli, źe to przedmioty nauki dla 
uczonych, a nie dla ludu, a zwłaszcza dla młodzieży 
wiejskiej i miejskiej. Są to rzeczy dla każdego zro.
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zumiałe i konieczne a mogą b yć objęt e w  n.ezagiubej 
książce. U czon y  szuka w  nich i treści i formy i ze 
tak pow iem , filozoficzności, uczoności; zamienia je 
w przedm ioty sw ego głębokiego badania w  nauki.
A człow iek zw yk ły , chce i potrzebuje rezultatów w szy
stkich tych nauk! Bo i on żyje w nich codziennie 
a przekonać się o tem można już ztąd, że nieraz cie
kawy w ieśniak, mający do ciebie zaufanie, zapyta się 
ciebie o objaśnienie rzeczy takich, nad którym, długo 
sobie uczeni i filozofow ie g łow y  suszą.

Taką Nauką i czytania i m yślen ia , w  każdym  
względzie bezstronną, i li jasną prawdę na oko mają
cą zaprowadzoną p ow szechnie, ośw iecałby się w e  
wszystkiem , co potrzeba, w ychow aniec . jego nauczy
ciel. M oże b y ć  tak napisana, iż nauczyciel m im owol
nie widzieć się będzie zobowiązanym , rozbierać z dzie
ćmi to , o czem w  niej jest mowa. Z resztą, co jest 
doprawdy ważnego, ciekawego, prawdziwego . naucza
jącego a dobrze napisanego, to sami uczniow ie przez 
wrodzoną ciekawość czytać i połykać duszą będą. 
A co dusza w  tym  wieku połknie, z tego wielki póź

niej w yda plon.
Nauki czytania i myślenia częśc trzecią użyłby

nauczyciel i w  sz k o le  niedzielnej. R ozbierałby raz 
jeszcze z uczniami niedzielnym i w szystkie jej ważne 
nauki, a najwięcej z tego w zględu , aby w  swym  bu
rzliwym  w ieku -  zwłaszcza w śród dzisiejszych zn.e- 
wieściałych l u d z i - n i e  schodzili z drogi prawdy . cno
ty  i aby sw oje rozbudzone myśli i uczucia czyste, 
coraz w ięcej rozwijali i wykształcali. Poznanie w y- 
chow ańców  rozm ogłoby się tak szeroko, jak tylko  
rozszerzyć się powinno. A od rzeczyw istego pozna
nia w iedzie prosta ścieszka do rzeczyw istego czynu. 
Poznanie w ychodzi ze życia i jest przeświadczeniem  
ty lko życia. Zatem z poznania idzie się zuów  do ży 
cia Poznanie, prawdziwa oświata, dokończą się — 
jak się jnż w yżej pow iedziało -  w  czyn ie , w  życiu, 
w  szczęściu ogółu. —  ________

PRZEGLĄD PISM.

Poesye Alexandra Grosy
przez

K O M A N A  M A Z U R A .

(W iln o , 1B43. roku . — Tom ów  dwa.)

Od czasu jak za - niemeńskie strony Polski “  
wic zakwitły cudownym wieńcem poetow, którym  
wdzięczą wszystką silę obecnego d u ch ow egozyc ia , “ / j
kliśmy uważać owe ziemie za o j c z y z n ę  nieprzebranych pieśni
i oczekiwać ztamtąd na wieszczów natchnionych. Łecz

kad ów świetny wieniec twórców rozerwany, rozprysł się 
uó obcych krajach, lata za laty mijają nam w  oczekiwaniu, 
i gdy we wszystkich zakątacli starej Polski gwiazdy poezyi 
wschodzą, za Niemnem ciemno i głucho; bo przecież niepo
dobna słabych prób, które tam się jaw ią , jak  K raszewskie
g o , U ołow ińskiego*), M arjana , Jezierskiego za. utwory poe
tyczne uważać i choćby najdalej stawie w jednym  rzędzie 
z dziełami słusznie wielbionych pisarzy. Czyż nowo teraz 
wydane Poczye A. Grozy pod szczęśliwszą nie powstały 
wieszczbą? nie będąż one tym , tak długo czekanym, g ło
sem prawdziwego poety? — Zobaczmy. rt

Główny żyw ioł, zajmujący największą częsc, a w-yda- 
tnie panujący nad całem dziełem , na pierwszy oka rzu po
znać się daje; autór przede wszystkiem przedstawia się jako  
ukraiński p o e ta .-Z a p ew n e , ze opiewając po Goszczyńskim, 
M alczew skim . Zaleskim , Olizarowskim  tenże sam kraj, tenże 
sam lud; aby zająć zupełnie samoistne i nie zawisie wcale 
od nich stanowisko, na to olbrzymiej potrzeba mocy; pe
wnie także urokiem ich owładnięci czytelnicy tym więcej 
będą wym agali, tym mniej zniesc potrafią brak natchnie
nia i siły. Są to rzetelne trudności, z ktoremi łamać się 
musi każdy co pójdzie ich drogą; z drugiej przeciez zno
wu strony, dzięki tym wielkim mistrzom , w iele przedstawia 
ona ułatwień i korzyści. Usunęli om pierw sze, najcięższe 
do pokonania zawady i pośród rozdrozy niezliczonych stoją 
jak ogromne m ogiły wsrod ukraińskich stepów, po ^ orych  
możesz bieg swój przez pustynie kierować. W skazali o n i  
poetyczną stronę tego rozległego świata , tego ruchliwego  
i jak jaszczurka barwo - zmiennego pokolenia, tak ze dzis 
poezya jego  otworem stoi jak  szyba kopalni , ani jej trzeba 
L ukać znojnie wśród jałowej lub opoczystej inwy W rc- 
śc ie , co jest nie małą rzeczą, za ich powodem ogol po
zna sie dostatecznie i z ziemią ich i z jej mieszkańcami, 
a piszący dziś nie potrzebuje . się obawiać by^ zwięz osc 
i swoboda nic uczyniły go niezrozumiałym. N ie potrze
buje także sposobić dopiero serc do umesieu swych po
działu ożywiać ich myślami swemi i podbijać gwałtem pod 
moc swych klątw : dość tylko zabrzmieć na znajomą duszy 
nóte a ‘ona oczarowana już dawniej pieśnią twoich poprze
d n ik u , na wspomnienie samo tej pieśni rozgore . pojdz e 
za toba. Taż wiec droga, którą obrał sobie A. G roza, dla 
pisarzy miernych zdolności, potrzebujących wsparcia i prze
wodników nadzwyczaj jest dogodną i powolną -  jakto om 
sami p o z n a l i - ,  cóż dopiero dla geniusza, któremu me masz 
za małych ni za wielkich obrębow. —

Jeżeli gdzie, to na Ukrainie bujne jak  (rawa stepowa, 
różnolice jak odmienne coraz krajobrazy jej życic , z mno
gich a wydatnych złożyło się żywiołow, z których każdy 
osobno wzięty, niesnadnie się da wyczerpnąc, a kojarzenie 
ich wzajemne i zm ięszanic, nieskoiiczemc rozmaite dadzą 
obrazy M ichał Grabowski (w czasach gdy jeszcze do samo
lubnych, przeciwnych dobru powszechnemu zasad, me do łą
czył'byt publicznej zniewagi ojczyzny ) słusznie uw ażał, ze

*\ Mowie tu o autorze Legend, nie o tłómaczu Szekspira.
**{ R -ucaiąc przelotnie potęp ia jcie  zdanie na jednego  

z rodaków , winienem powiedzieć przyczynę, ^ ic  bowiem me 
masz bardziej płochego i oburzenia godnego , ja k o  niewyłu- 
szczone obszerniej, jedn o  słowne potępienie człowieka . Roznosc 
- osad jakbadź moje ja k o  najświętsze szacuję . nie pozwoliła  
by mi nigdy w yrzec słowa w zg a rd y; — ale je sh  wolno roznie
sie wyobrażeniami, nielracąc wzajemnego szacunku, je s t  j e 
dna sprawa , jedno uczucie narodowe, w Morem wszystkich serc 
uronienie sie zbiegają , a ktorego obrazie bezkarnie nie można, 
— Żadne z dzieł wydanych w kraju me zraniło tak uczucia 
powszechnego, niewznieciło tak wspólnego oburzenia ja k  
Z łow ion e  Mieszaniny Bejły. -  Michał Grabowski przeciez  
urągam c tym ' jednozgodnym  poruszeniom serc, w ystąp ił 
Z S Z  z pochwałą autora, który nasz n a ra d za  trupa, 
braci poświęcenia, robactwem toczącem ścierw uznał, sta- 
Z ł  sie podnieść imię, rozg łosie  utwór nikczemny zą geniu
szu p łód Podobne wystąpienie otwarte godne lepszej spra
wy, je s t  czynem charakteryzującym najsilmój; — i powszechna
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każdy z znakom itych poetów  te j ziem i, inny z żywiołów ta 
kowych rozw inął. Ale gdy  życie szlacheckie, kozacze i roz
bójnicze , wspomnienia w ojenne i dziejowe unieśm iertelniła 
ręka  mistrzów, jed en  żyw io ł, będący wszędzie najżywszem 
źródłem poezyi, zaniedbany dotąd’ i zaledwie dotknięty zo
s ta ł; je s t to św iat w iary, mniemań gm innych, wiecznie 
św ieży, pełen cudów i dziwów. O/izarowski w Zawerusze 
zdejm ując wzory z lu d u , życia je g o , odtw arzając nawet tak 
um iejętnie język  n iedo tknął wcale tej najg łębszej duchowej 
strony  jeg o . W  jednym  tylko Zamku Kaniowskim , tym ol
brzymim tw orze Goszczyńskiego, w którym  ja k  najdoskona
lej wszelkie żyw ioły bytu jeg o  ziemi p lo tą s ię , działają i wal- 
czą , jak o  jed n a  z czynnych potęg, w pływ ają pojęcia i' w iara 
gminna. U stępy natchnione niemi (jako  to miłość Kseni, 
straż szubienicy i t. d.) są  przepow iednią ile czarów  wywo
łać m ożna, ja k  olbrzymie skutki o s ięgnąć , postępując w po
dobnym kierunku. T u  bowiem wszelkie względy krępujące 
i m iarkujące polot rozbujałej w yobraźni u s ta ja , — tu najzu
chw alsze, najdziwaczniejsze m arzenia niew ym agają ni uspra
w iedliw ień, ni omówień, — najprostszy , nieszykowny naw et 
b ieg zdarzeń zdaje sic poetycznym  i naturalnym ; — słowem 
jed n em , tu  jeszcze wieszcza w ola je s t wszechwladnem p ra 
wem , bezw aruukow em , niecierpiącem  sądów nad sobą Duch 
bowiem gminu do trw ał do dzisiaj świętym i potężnym , że 
widząc zasiadającego na sztuki ołtarzu | z laską je g o  cudo
w ną miasto b e rła , p o e tę ; któżby śmiał w ątpić by mu wszy
stko w olno być nie m iało?

Lecz każda św iętość temu tylko rękom a pochwycić się 
d a , kto w  sercu  j ą  swojem nosi; n iegodny zbliżający sie 
do ognia o fiarnego , spłonie w  nim k a rą  zuchwalstwa. T ak  
też i au tó r kuszący się użyć żywiołów gm innych, jeże li ko- 
chającem  sercem  nieogarnie ich i w  sobie n ierozw inie, a tyl
ko z krytycznego rozm ysłu posługiw ać się niemi chce, za
m iast stać się wzniosłym i w ym ow nym , śmiesznym się sta
nie i słow a je g o  prze jdą  bez ślad u , bez w rażenia. V Dowód 
tego  świeży n a  Alexandrze Grozie. Bez zam iłow ania go
rą c e g o , bez ufności w  moc je g o  natchnień, j ą ł  się on odtw a
rzać ducha L udu ; — niedołęstwo za k arę  sparaliżow ało rę 
kę  niegodną. W  piśmie albow iem , zarów no ja k  w  życiu, 
uiedołężnem  będzie wszelkie tw órcze dzieło , gdy  mu nicprze- 
wodniczy zupełne , jed n o s tro n n e , nam iętne natchnienie i mi
łość serdeczna. K ry ty k a , dośw iadczenie, n a u k a , dosko- 
nałem i są środkam i do uniknicuia błędów  potocznego życia 
i usterków  w sztuce , ale n iepodołają nadać ruchu i du
cha — niezastąpią w  najdrobniejszej cząstce tej potęgi u- 
czucia tajem niczego, jasnow idzącego , niew ahającego się 
nadużyciem  najgw ałtow niejszym , najnicpodobniejszych, szai 
lonych w edług pospolitego sądu sp rężyn , dla osiagnienia 
zamierzonych celów. T ę  p raw d ę , w nieśmiertelnym swym 
utw orze 'Zamku Kaniowskiego dowodnie okazał Goszczynki, 
a  w yrazi! źwięźle i ja sn o  w w ierszu ’•B łędy geniusza: -

■ Czy skrzeczy rozum poziomy,
Czy szydzi zawiść złośliw a,
Ty lec za duchem który cię porywa,

ten przeniesie nad bezdna i stromy............
. *  *

»

N ie lękliwie! nie pomału! —
Zostaw, zostaw komu błogo  
K rązyc  bilą ziemską drogą.
Sam obłęd twego zapędu 
Rozpromieni wieków krocie;

tez opinia uznała krytyka wspólnikiem  B e jły ,— Michał G rabo
w ski raz w szedłszy  na tór, niezbacza z niego — brnie dalej śmiało 
z  dumą i  pewnością siebie; po dowody odsyłam do korresponden- 
cyi literackich. M iejsc gdzie  ich szukać, nie wskazuję — bo 
znane są dość , równie ja k  stanowisko autora; — o ozem je ś li  
zbytecznie się rozpisałem , to dla te j jedyn ie  przyczyny, %e 
zby t uroczystym czynem uważam sąd o kim kolwiek, tym bar
d zie j zaś o ludziach pracujących w wielkim piśmiennictwa za
wodzie.

K iedy rozumy płaskiego rzędu , 
Zagusna^ w pyle  i w pocie. 
W zbijaj się praw y Poeto,
Z  poddaniem twemu natchnieniu, 
Z pełną  wiarą w je g o  mocy /« . .

(D alszy ciąg  nastąpiJ

Pomniki tio Mstoryi obyczajów w Polsce
w ydane przez 

2 .  J .  K R A S Z E W S K I E G O .

W arszaw a. N akładem  O rgelb randa k s ięga rza  18-13.

( Dokończenie.)
R ów nie w ażną je s t  następu jąca  po nim P e r e g r y n a -  

c y a  d z i a d o w s k a ,  o k tórej słusznie mówi au tó r że do
starczyć ona może kolorytu  na w yborny rozdział romansu. 
M aluje ona życie dziadów , w łóczęgów , czary  starych bab ; 
opisuje nam cały  sejmik dziadowski, na którym  to w łóczęgi 
pouczają się na  w zajem , ja k  najlepiej w yłudzać grosze, ja k  
udaw ać opętanych, ja k  się kaleczyć, ja k  rozm aite udawać 
choroby'. C ały ten obraz je s t  z rzeczyw istego życia zdjęty. 
P rzytaczam y tu zakończenie, w którern krótko au tór zebrał 
raz  jeszcze w całość w szystko, co wyżej pow iedział:

D obrze dawać ja łm u żn ę , babom albo dziadom,
Ale takim , co ich kto praw ie dobrze świadom 
Jakąkolw iek  chorobą ułom nym na ciele,
Ale nie tym co owo po ja rm ark ach  łażą  
L ada kiedy na trakcie w biocie się umażą.
Praw ie na samej ścieszce, gdzie go n ik t nie minie 
R ozłoży się ja k o  w ół, a  nogę odwinie.
Jeszcze solne zaw iąże lada szm atą g low e 
R ęk ę  opak w ywróci, a  odmieni m ow ę:
Albo pośród kościoła między ludźmi k lęknie.
Jednym  razem  zabęknie aż się każdy zlęknie,
T oby  każdy rozum iał, choroba mu bywa.
Sztuka to je s t dziadowska, chytra, niecnotliwa. 
K iedj’by chciał i daw no nogę by zagoił,
U pojże g o , w szak ujrzysz co on będzie broił.
N uż owe co rzekom o g łow ą po trząsa ją  
D ługo się tego uczą nim się przyzw yczają.
N uż innych chorób wiele, k tó re  c ierp ią chcący 
B oby robić musieli zdrowymi będący.
Jak ie  takie szalbierstw o, gdy  jed n o  popłaca 
Lepsze komu się zejdzie, niżli ręezna praca.
T ę  książkę ofiaruję na kolędę dziadom,
Com pisał to prawdziwe, bom’ tego sam świadom.

N ie jed n em u , powiemy tu z autorem  -w yda się dziwną 
naiw ność pisarzy 16. i 17. wieku, dziś ona przy tak  różnych 
obyczajach n aszy ch , k tó re  się ub iera ją  w słow a, nie mogąc 
się nago pokazać czystem i, p rzy  większem zepsuciu, a  sroż- 
szej obraźliwości u szu , razie  musi. Serce się zepsu ło , uszy 
się napraw iły. A le tak  samo rażą  nas freski Pom pejańskie, 
na  ścianach mieszkania kapłanek  bogini W esty . Dawniej 
nie wszystko złe myśli nastręcza ło , dziś bojem y się słówka. 
Czy obyczaje na  tem zyskały? osądzą nas później.»

N astępujące pism o: o p s a c h  g o ń c z y c h  mniej by
nam się zdaw ało bydź w ażnem , jakko lw iek  do liistoryj my- 
ślistwra może bydź wiele przydatnem , a ja k o  zabytek języka 
szorstkiego, nicogładzonego choć nastroszonego, je s t wielce 
zajmującem. Z a  niem idzie - Ś w i a t o w a  R o s k o s z  z O c h 
m i s t r z e m  s w o i m  i z e  d w u n a s t ą  s w y c h  s ł u ż e b n y c h  
p a n i e n .  T n  po krótkim  w stęp ie , opisuje najprzód au tó r 
Hieronim M orsztyn, Ochmistrza Dostatek, a  zanim służebne 
jeg o  p an n y , pom pę , assystencyą , kompanią i innych wiele. 
W szystkie te  opisy starośw iecko nadętym  skreślone stylem 
w ielce są w swym rodzaju  malownicze. N a  końcu niektó
rych zamieszczone są  różne uwagi, kfóremi często autór 
upiększa obraz. T a k  opisując przejażdżkę m ów i:
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S ąć  którym  i N iederland  i w łoska K raina,
H yszpańska i F rancuska  ziemia nie now ina.

Ale zaś na to miejsce, azasz takow ych mało
K tórym  się ledwie raz hydź, i w  B ochni dostało. — 

Drut?i — wyszedłszy za w ro ta  
Zabłądziłby do domu. O ja k a  sro m o ta ! 

N ajpoetyczniejszem i z pomiędzy tych uw ag są  kończące 
opis ostatniej pan i, to je s t pan i “Uciechy.* Odmalowawszy 
rozm aite uciechy ziem skie, kiedy obraz najtkliw szej , uchie- 
cliy rodzicielskiej nad sław ą syna k reśli — -jak że  się roz
stać uciechy z wami?» pyta au tó r —

A tu  pióru  jeg o  się zwidziało
Jak o b y  coś w  te słow a na  nie zaw ołało :

V anitas V anitatum  
E t omnia V anitas 

I  tu  od opisu rozkoszy św iatow ych, nastąpiło  przejście 
do opisu śm ierci, stanow iącego tak  doskonały kon trast zp o - 
przednicm i obrazy, ze trudnoby  się sztukmistrzowi zdobydz 
na lepsze , poetyczniejsze zakończenie. A  w  prostocie Swój 
jakże  rzetelny je s t obraz tej śm ierci po której

on co tu , przed nim w ięc padano,
I  niskie mu ukłony  z bo jaźn ią  działano.
Z  rozkw itłej k rasy  sw o je j, będąc zgołocony,
Z ostaje  w trup ią  brzydkość strasznie odmieniony.
A  za one palące' w  gó rę  wywiedzione 
I  pokoje m arm urem  stradow ym  sadzone,
Z  kilka tarcic  m a w  sobie trum na ono ciało 
K tó re  na  świecie gmachów dość kosztownych miało. 
M iasto sług  k tórych wielkie staw ały grom ady 
B ędzie orszak z rozlicznej gadziny szkarady.
R o b a k , w ąż i jaszczurka, pastw ią się zgniłego 
Członki c ia ła : niestetyż n a  cześć św iata tego.
N uż za one pieszczone, za złote bław aty,
Z a  drogo tkany u b ió r , za roskoszne szaty,
Sprośna będzie n a  ciele leżeć gnoju  szmata. —

*
*  *  '

K ie trw ałe  to  m arności, bo ich człek odbieży 
N ago , gdy  nieodw łocznej czas go śm ierci zbieży.

1 dumy się ja k o  dym niepłodny rozw ieją 
K iedy się nam pożegnać śm ierć każe z nadzieją. 

Ja k o  paw  gdy  pozorny swój ogon rozw inie,
P yszn i się w  ślicznein p ie rzu , a  w net go ominie 

B uta, skoro  n a  nog i spojrzy ubrudzone. )
T a k  św iat f ra szk ą , kto spomni n a  to że stworzenie 

Z z iem i; ciało w p roch  się zaś obróci, a  w  grobie 
Będzie straw ą robactw a. —

P o  zakończeniu um ieścił jeszcze au tó r kilka wierszy 
różnej treści, z tych umieszczamy dw a przedostatnie raz  dla 
ich p ro s to ty , a  w tóre dla kontrastu  k tó rą  z humorem dru
giej stanow i pierwsza. —

C te. o ta .
C nota g ro n t : fraszka  złoto 

W szystko  to ziemia, błoto 
W szystko  to  czas rozchw ieje 
C nota się nie starzeje.

B ogactw a nie jednego  
, Z agubiły  g łup iego ;

Śm ierć nie bierze pieniędzy 
A ni fo lguje nędzy 
Ale ja k  cię zastanie 
T a k  pójdź do w ójta  panie!

T u  sęk  — n a  onym świecie,
T am  się sm aku dojecie.
W cn o c ie  bez k tórej "siebie 
N ik t nie ogląda w  niebie.

G rób ci ciało okryje,
BK)bak kości rozryje,
Ziem ia w  ziemi, a duszę 
B ogu  poraczyć musze,

K i o t o .
D obre złoto przy  cnocie

Lepsza cnota przy  złocie :
M a się dobrze z łośliw y:
P recz  ma żebrać cnotliwy.

N ic nie jes t cnota w  nędzy 
T rzeba  do niej pieniędzy 
N a  cnocie nie utyje 
K to dziś z ja łm użny  zyie.

W iem : choć cnoty nie ganię 
Ze nie da żyd nic za nię,
R zadki je j polęłon daje 
Każdy z w orld  przestaje.

K to raz pióro u ron i
Cnota go nie u g o n i:
D ość cnotliwy cli u fary  
P ro s i o szeląg stary.

R atow ałbym  bliźniego
Niem ain czym, bo samego 
T enże mól żre, a cnota 
O bum arła bez złota. —

Prau 'da, że i dziś niestety tak  jeszcze je s t na św iecie—lecz 
od nas sanfych zależy, by "tak nie było. — Kończy ten zbiór 
pism , opis - P r z e s ł a w n e g o  W j a z d u  d o  K r a k o w a  
i p a m i ę c i  g o d n e j  k o r o n a c y i  H e n r y k a  W a l e - 
z y u s a  etc. p rzez  M athysa Strykow iusa P r e k o n i d e s a » dru
kow any w r. 1574 — k tó ry  to  opis ja k o  obraz w ypadków  
historycznych opisauy po prostu  stanow i także ważny po
mnik do b is to ry i, szczególnie do h isto ry i obyczajowej. _

Ze wszystkiego cośmy tu przytoczyli, pokazuje się to , 
cośmy ju ż  na  początku rozb ioru  tego pow iedzie li; ze ja k 
kolwiek pisma te nie w ypłynęły  ze serca ludu — przezna
czono, a  przynajmniej czytywane były  przez tę  częśc narodu, 
co nie"mając obczyzną zepsutego ję z y k a , ni serca ni obycza
jów , lubiła czytać co sw oje , do czego nie z obczyzny tresc 
była wziętą. — S ą  nam rów nie ważne ze w zględu w spółcz 
cia ja k ą  do nich uczuwano, ja k  dla swej starośw ieckiej p ro 
stoty której językiem  m alują nam w szystko co się działo. P rzeto  
zasłużył by się w ielce w ydaw ca, podaniem i innych pism po
dobnych, k tórych ja k  mówi posiada w iele, do druku. N iechby 
tylko p. K raszew ski pisząc przedm owy do n ich , p isał j e  ze 

^stanow iska bezprzesądnego człow ieka, k tó ry  nie pow ątpiew a 
o godności jak ie jś  części narodu. Bo jeżeli nas nie razi kiedy 
w 17. w ieku ja k i tam g ap k a , Jaśn ie  Ja śn ie  W ielm ożnem u 
w dedykacyj pokorne służby ofiaruje — to kiedy słyszym dziś 
p isarza  praw iącego, że może by i lud m i e j s c e w  dziejach 
mieć pow in ien— tak nam się to w ydaje śmiesznem i nienatu- 
ra ln em , że mimowolnie ciśnie się człeku myśl do głow y, j a 
koby ów pisarz leżąc przez czas d ługi w  le ta rg u , ockną
wszy, nie p rze ta rł jeszeze dobrze oczu , nie w idział dnia b ia
łego. — Boć nicmasz zaiste nic śm ieszniejszego — ja k  kie
dy w  w ieku , w  którym  do w yraźnego pojęcia powinności, 
św iat przychodzi — pisarz publicznie, ze stanow iska wspa
niałomyślnego  udziału w  spraw ach ludzkości — w ystępuje. — 
M inęły w ieki barbarzyństwa w których powątpiewano o czło
wieczeństwie ludu — niechże z nimi przepadnie do szczętu 
zabytek ich — miłosierdzie wspaniałomyślne; a na je g o  miejscu 
niech uczucie w ielkiej i świętej powinności napełni każde ser
ce — żeby każdy człow iek był człeku  bratem ■— żaden n iż
szym , żaden wyższym. lito  zaś działać p rzez  te j powinności 
uczucie nie chce, bez tego wspaniałości ju ż  się dziś świat 
obejdzie. J.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ych od zi co  tydzień  w  W to r e k . Prenum erata, w yn osząca  półrocznie 2  T alary, 
przyjm uje się po  w szystk ich  królew skich  pocztam fach i księgarniach krajow ych  i zagranicznych. G łó w n y  debit

ma księgarnia J. K. Zupańskiego w Poznaniu.

R edaktor - i .  'W oykowski. Czcionkami Ił*. Ueckera i Spółki.


